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doniosłe dla Chin, przysp ieszy  postęp, rozw ój i  re­
form y w  mojej ojczyźnie. Już podczas w ojny Chi­
n y  zabrały sie  do przeprow adzenia reform.

N ajw ażn iejszym  postępem , jak i sie  przejaw ił 
w  Chinach i teraz sie  krysta lizu je, je st  centrali-  
zacya armii i w ogóle cen tra lizacya  in sty tu cy i. O by­
dwaj g łów ni kom endanci w ojsk  w Chinach, k siążę  
Czing i w icek ról prow incyi P eczili, Y uanszikkai, 
ustaw iczn ie  tudzież energiczn ie  działają w  tym  
kierunką. D z ięk i nim w ojska w icekrólów , tudzież  
gubernatorów  k rysta lizu ją  sie  coraz to w yraźn iej 
w  jednolitą  arm ie państw ow ą. W zorem  jej urzą­
dzenia, uzbrojenia, regulam inu i w yk szta łcen ia  w oj­
skow ego są arm ie europejskie, tudzież japońska.

T ak w iec  w ojna w yw arła  n astęp stw a  doniosłe  
w  kierunku zm odernizow ania Chin, a przedew szy- 
stk iem  ich arm ii.

—  M yślim y, ośw iadczył poseł chińsk i, także  
i  o zaprow adzeniu k on sty tu cy i tudzież parlam entu. 
Rozum ie sie, że taka  reform a przed staw ia  w ie lk ie  
trudności z uw agi na ogrom państw a. Mimo to m yśl 
zaprow adzenia w  Chinach in sty tu cy i k on sty tu cy j­
nych  napotyka coraz w iecej zw olenników  i coraz  
głęb iej zapuszcza korzenie. P oprzedni poseł w  L on ­
dynie, L ofaoglu , ongi sekretarz L ihu ngczan ga, i te ­
raźn iejszy  poseł w  Paryżu, Sun, są gorącym i pro­
pagatoram i reform  kon stytu cyjn ych . T ak  samo inn i 
dyplom aci ch ińscy  na dw orach europejskich uw a­
żają  pow yższe reform y za pożądane.

O we reform y m uszą rozw ijać sie  zw olna, orga­
n iczn ie . W ów czas bedą trw ałe. N asam przód przy­
gotow yw ać ludzi, k tórzy  byliby  zdoln i sp ełn iać  od­
pow iedn ie  funkcye. T rzeba w iec  w ysy łać  m ożliw ie  
najw ięk szą  ilo ść  m łodzieńców , in te ligen tn ych  i m a­
jętn ych  do Europy, trzeba, by ta  m łodzież u czy ła  
s ie  w ie le  i  p iln ie. W icek ró l N ankinu i in n i guber­
natorzy, pracują w  tym  kierunku.

~ -  K ształcim y, zapew nił dyplom ata, praw ników  
w  zasadach praw  europejskich, gdyż bez liczn ego  
zastęp u  dzielnych  praw ników  n ie  zdołam y odśw ie­
ży ć  i  zreform ow ać Chin.
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A żeb y s ię  przekonać, czy  L w ów  zasłuży ł na  
n azw ę pół-A zyi. ażeby dziennikom  dostarczyć sen- 
zacyjn ych  tem atów , ażeby w zbogacić dzierżaw cę  
hotelu  Żorża p. B rzezick iego , ażeby zjeść  k ilk aset  
kiszonych  ogórków  i k ilk a  porcyi barszczu  pol­
sk iego, oraz dać s ię  op isać przez p . Sch lesingera , 
ażeby poznać nam iestn ika  hr. P otock iego , kom en­
derującego F ied lera , w icep rezyd en ta  M ichalsk iego, 
restauratora na  W ysok im  Zam ku p. W en zla  i  in n e  
znakom ite osob istości n aszego  m iasta, o których  
ty le  s ły sza ł w  P ersy i —  przyjechał szach  persk i 
M uzzafer ed-D in do L w ow a.

W izy ta  szacha  była  w praw dzie n ieofieyalna, je ­
dnak L w ów  pokazał, że um ie być gościnnym  n a ­
w et dla n ieoficyalnych  gości. Szach zasta ł nasze  
m iasto praw ie n ieprzygotow ane. N ie m ieliśm y cza­
su nauczyć s ię  po persku  i d latego m usieliśm y  
z gośćm i naszym i rozm aw iać kiepsko po francusku  
a przew ażnie n a  m igi. N ie  w iedzian o z początku  
jak ma w yglądać chorągiew  perska. To też zarząd  
hotelu Żorża poszedł do g ło w y  po rozum a na  
strych po w szystk ie  znajdujące s ię  tam  chorągw ie  
i w yw iesił „fany“ : austryacką, polską, niem iecką, 
angielską, holenderską, grecką, w łosk ą  i papieską, 
w  tej nadziei, że jedna z n ich  będzie chyba per­
ską. Tym czasem  pokazało s ię  gdy  przyjechał mar­
sza łek  szacha, że  to w szystko  do n iczego  i na  
prędce wym alow ano chorągiew  perską z lw em  i słoń ­
cem, akuratn ie jak na szacha szachów  przystało . 
Z kupców  tutejszych  j e d y n y  p. G abryel Stark, 
który  przy każdej sposobności p ierw szy  dekoruje  
swój handel i tym  razem w yw iesił k ilk a  chorągw i 
rozm aitych narodow ości. Sam przyjazd i pobyt sza­
cha znany je st Szan. C zytelnikom  z opisów  w  dzien­
nik ach  lw ow sk ich  i krakow skich. O w ie le  c iekaw ­
sze są  spostrzeżenia , jak ie  szach porobił w  naszem  
m ieście  i zanotow ał w  sw oim  pam iętniku. D z ięk i 
uprzejm ości jednego z dw orzan szacha udało mi

--się, -zaglądnąć -d o  -tęgo~ pamiątmka..^_Q^  
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„G alicya je st krajem w ojskow ym , a jej sto licą  
je st Lem berg. W praw dzie m ówiono mi później 
w  hotelu, że to m iasto nazyw a się  inaczej, ale n a ­
zw y tej n igd y  n ie  słyszałem . W  m ieście tem m ie­
szka ty lko w ojsko i trochę cyw ilnej hołoty. N a  
dworcu oczekiw ało  nas wojsko. Z daleka strzelano  
do nas z armat, ale an i m nie, ani n ikogo z mojej 
św ity , n ie  zastrzelono. D z iw n y  sposób w itan ia  go­
ści. K ilka razy omal z pow ozu nie w ypadłem . N a­
w et m uzykanci są tam w ojskow i i grają w yłączn ie  
na w ojskow ych trąbach. Prócz hym nu perskiego  
nic  n ie grają: C ieszy mnie, że n aw et nasza  mu­
zyka przyjęła  się  tak  p iękn ie  w  innych  krajach. 
Po drodze do m iasta byłem  w  złym  hum orze z n a ­
stępującego powodu. S łyszałem , że w  Lembęj*gu są  
piękn e kob iety . P rosiłem  w ięc  z góry, ażeby mię 
sam e tylko kob iety  oczek iw ały  na dworcu z w y ­
kluczeniem  m ężczyzn. A le  ten  durny język  fran­
cuski, którym  władam  dość słabo, spraw ił, że  m ię 
źle  zrozum iano i zam knięto peron dla kobiet, do­
puszczając sam ych m ężczyzn. G adajże z w aryata-  
mi! W zdłuż w szystk ich  ulic, którem i przejeżdża­
łem , ustaw iono w ojsko. G dybym  był s ię  tego  spo­
dziew ał, byłbym  się  przynajm niej ogolił. Za w oj­
skiem  ustaw iono m ężczyzn i panie, panie, panie. 
Co za p iękn e kobiety! T ylko, że w szy stk ie  są  b ia łe  
jak dyabły.

W sz y stk ie  są  nago ubrane. W szystk o  w idać. 
Jak  c i m ężow ie n a  to pozw alają? D ziew czą t od 
kobiet zam ężnych n ie m ożna w  G alicy i odróżnić. 
W szy stk ie  jednakow e. M ów ili mi moi dw orzanie, że  
to europejska kultura. Obok m nie konno jeźd zili 
jacyś żołn ierze, o których dow iedziałem  s ię  potem, 
że to k oń sk a  policya. B o tu  służą przy policy i k o ­
n ie  i  ludzie. K onie służą  do rozpychania i trato­
w an ia  lud zi i w ogóle  do robien ia  porządków . T aką  
końską policyę m uszę zaprow adzić u s ieb ie  zaraz  
po pow rocie do Teheranu. M iasto przypom ina m iej­
sca  kąp ielow e. W szędzie  zieleń . A  może jech aliśm y  
ty lko  zielonem i ulicam i.

P rzyjechaliśm y do hotelu, gdzie  m uzyka znow u  
gra ła  nasz hymn. B urm istrz z kandelabrem  w  ręku  
zaprow adził m ię do sali, gdzie  pan i burm istrzow a  
w ręczy ła  mi k w ia ty  i  coś do m nie m ówiła, a le  n ie  
w iem  co. D w a słow a  b y ły  n aw et podobne do per­
skich. Potem  dow iedziałem  się, że to n ie  by ł bur­
m istrz, a le  w ła śc ic ie l hotelu, czy coś podobnego. 
P orządny i usłużny człow iek , a przytem  gośc in n y . 
N ajgorsze było, że an i ja  an i n ik t z mojej św ity  
n ie  m ogliśm y z nik im  tu s ię  porozum ieć. O ni tu  
m ów ią n iby po francusku, m y tu  m ów im y z nim i 
niby po francusku, a le  to w szystk o  razem nic. P y ­
tam y o to, odpowiadają n a  owo. Mój k arzełek  w y­
śm iew a tu w szystk ich  z gruntu, a służba pęka ze  
śm iechu.

W ieczorem  zabrałem  się  po kąp ieli do obiadu. 
U m ieją gotow ać, a le  podają do sto łu  bardzo mało. 
M ów ili mi, że to je s t  u n ich  n a  p ięć osób. Oni 
w praw dzie n ie  są  szacham i, a le  ty le  pościć n ie  
pow inni. D o jedzen ia  u żyw a się  tu jak w  K arls­
badzie i W iedniu  w idelców , kłujących n iem iłosier­
n ie  w  język . Z powodu tych  w idelców  cała  m oja  
św ita  ma pok aleczon e język i. O woce są  tu  dosko­
nałe i  dają s ię  jeść. Zjadłem  razem  1V2 korca  
a gdyby n ie  m oja stara choroba żołądkow a, b y ł­
bym zjadł drugie tyle. Ich ogórkom  w artoby po­
św ięc ić  osobny rozdział.

L udność tu tejsza  przyjm ow ała nas bardzo ow a­
cyjnie. K ilkaset, a n aw et k ilk a  ty s ię cy  osób trzy ­
mało przed moim hotelem  straż honorow ą w  dzień  
i w  nocy, a koń sk a  p o licya  utrzym yw ała porządek  
m iędzy strażą. J estto  w ogóle  kraj w idać bardzo  
zam ożny, bo ludzie mają w ie le  czasu  i  praw ie n ic  
n ie  robią.

C iekaw i są  tak że  c i dygn itarze tutejsi. T y lk o  
dw óch ze m ną rozm aw iało po francusku, reszta  k i­
w ała  głow am i. N aw et prezydent m iasta, k tóry b y ł  
bardzo ład n ie  ubrany, a m a w ąs praw ie tak d łu gi 
jak  mój, n ic  ze  m ną n ie  m ów ił na  dw orcu a do 
hotelu  n aw et s ię  n ie  pokazał, bo —  jak  mi mó­
w iono —  n ie  zna francusk iego  an i n aw et per­
sk iego  język a  i  n ie  m ógłby s ię  ze m ną rozm ówić.

P rzez  cały  dzień  dobijali s ię  do m nie petenci 
z różnem i prośbami, a le  ich  n ie  dopuszczono przed  
moje oblicze, w ięc  n ie  m ogłem  im pomódz. I  je szcze  
jed en  c iek aw y zw yczaj zauw ażyłem  w  tym  kraju. 
K upcy przepadają za orderam i i lub ią je  tan io  ku­
pow ać. Z a k a setk ę  pachnącej wody, którą tu  n a ­
zyw ają  perfum ą, za k oszyk  cukierków  chcie lib y  
otrzym ać order. Z ap łaciliśm y pieniądzm i. O rdery  
rozeszlem y dopiero z drogi d la dygn itarzy  i k e l­
nerów . K upców  i fotografów  nazw iem y nadw orny­
m i dostaw cam i. N iech  w szy scy  w iedzą, że  przejeż­

dżał t ę d y ; szach szachów , syn słońca, M uzzafer ed- 
D in  i jego  dwór.

P odczas przejażdżki przez m iasto zauw ażyłem  
ty le  brudów i kurzu, ty le  sk lepów , przekupek, błota, 
żołn ierzy, psów, policyantów , żebraków , studentów , 
koni, fiakrów, afiszów, kam ieni, dziur w  ulicach, 
i u lic  w  dziurach, że chciałem  płakać.

Teatr dał na naszą cześć przedstawienie, lecz 
nie poszliśmy. Jakieś Colosseum dało na naszą 
cześć przedstawienie, lecz nie poszliśmy. Byliśmy 
bowiem przez całe dwa dni zajęci tem, co w Ga­
licyi jest najważniejsze, t. j. jedzeniem. Zakupów 
nie czyniliśmy wiele, bo tu strasznie zdzierają. Na­
tomiast kupiliśmy dużo kart z widokami. Gospo­
darz hotelu, którego tak bardzo polubiłem, a dla 
którego żony byłem nawet bardzo grzeczny, poka­
zał w końcu, że jest galieyaninem. Wystawił mo­
jemu marszałkowi rachunek na 48.000 koron za 
dwudniowy pobyt w hotelu. Trzeba było długich 
targów, zanim opuścił kilka koron. Inaczej nie 
byłby wypuścił naszych pakunków. Ale ogórki za 
to były doskonałe.

P o sp alen iu  m arkizy jak iem uś kupcow i i  spo­
życiu  osta tn iego  śniadania, w yjech aliśm y ze L w o ­
wa, unosząc ze sobą m iłe w spom nienia  i  dużo ogór­
ków , pstrągów  i truskaw ek.

Całe w rażen ie  odniosłem  m niej w ięcej dobre. 
K rótka charakterystyk a: m iasto w ojskow e i bar­
dzo drogie, robi w rażen ie  tw ierdzy. N aw et pano­
rama, jaką  oglądałem , tak że  je s t  w ojskow ą. G dy­
śm y w yjeżdżali, n ieb a  p łak ały  obfitym deszczem w.

N a tem  uryw a s ię  dzien n iczek  podręczny sza ­
cha. N ie  trzeba dodawać, że  w  w ielu  szczegółach  
syn  słoń ca  raczył s ię  n aw et roznpnąć z prawdą. 
W iele  znów  szczegó łów  pom inął szach zupełnie.

N ie  tu  m iejsce  prostow ać w szystk o . Jed n a  ty l­
ko rzecz oburzyć m oże każdego lo ja ln ego  obyw a­
tela. Oto uczyniono w icep rezyd en tow i p. M ichal­
skiem u zarzut, j a k o b y  n i e  u m i a ł  p o  f r a n ­
c u s k u .  T y lk o  z pobudek patryotycznych  n i e  
c h c i a ł  w icep rezyd en t M ichalsk i rozm aw iać z sza ­
chem  w  innym  języku, jak  w  polskim , a że szach  
polsk iego  język a  n ie  zna, w ięc  n ie  je s t  chyba w i­
ną p. M ichalsk iego, że s ię  z nim  n ie  m ógł rozmó­
w ić. J esteśm y  przekonani, że  gdyby n aw et p. w i­
ceprezydent znał język  francuski, to jednak n i e  
b y ł b y  c h c i a ł  m ów ić z szachem  po persku!

N ie  w spom niał szach n ic  o tem, ile  to  pisano  
o nim  w  dziennikach , n ie  zauw ażył, że  pod bal­
konem  całem i godzinam i w y sta w a li reporterzy dzien­
n ik arscy  (jeden n aw et w  praw dziw ym  fraku), w ę­
sząc n a  dole, co s ię  dzieje na  górze. Co s ię  zaś  
tyczy  sp alen ia  m arkizy nad handlem  p. A dam skie­
go, to dotąd g o śc ie  perscy tej szkody n ie  w yró­
w n ali, o czem  szach w ied zia ł i by ł n aw et tak  bar­
dzo w zruszony, że mu w ieczorn y  obiad n ie  sm a­
kow ał. R achunek p. B rzezick iego  był co prawda  
n ie  bardzo skrom ny, a le  k ró lew sk i gość  pow in ien  
był poznajom ić s ię  naprzód z drożyzną ga licy jsk ą , 
która n aw et d la szacha je s t  dotk liw ą.

Z resztą  było w szystk o  w  porządku. P erso w ie  
czu li s ię  u nas jak  w  domu, co n ie  m oże n ik ogo  
dziw ić, gd y  s ię  zw aży, jak  bardzo pokrew ne są  
ku ltu ry  perska i ga licy jsk a . C hodzili od sk lepu  do  
sklepu, dużo kupow ali, czasem  kupow ali i p łacili, 
raz n aw et jed en  coś kupił i  n ie  zap łacił zapew ne  
przez pom yłkę. N ie  m ógł ty lk o  szach  zrozum ieć, co  
to je s t  k s ięgarn ia . P a n  B rzezick i mu to w ytłóm a- 
czy ł w  pocie czoła.

T ak  w ięc  m iał L w ów  ca ły  orszak kró lew sk i 
w  sw oich  m urach z ca łą  paczką egzotyczn ych  dzi­
w ów  i w ita ł i g o śc ił i żeg n a ł w schodniego despotę, 
jak  m ałego boga. B o m ówiono z początku, że szach  
je s t  ogrom nie bogaty.

Zaraz po w yjeźd zie  szacha poroztw ierano w szyst­
k ie  okna w  hotelu  Żorża, a zajm ow ane przez jego  
św itę  pokoje w ietrzą  s ię  dotąd bez skutku.

T ego  sam ego dnia L w ów  „chciał s ię “ utopić. 
W ięk szość  u lic  pod wodą, w  parterow ych i  su te­
renow ych  m ieszk an iach  staw y, tram w aje, powozy, 
k on ie  w  w odzie.

Szkoda, że szach  persk i n ie  zatrzym ał s ię  je sz ­
cze  przez p iątek  w e L w ow ie . B y łb y  m ógł zanoto­
w ać jeszcze  coś c iekaw ego o naszej kan alizacy i. 
A  m oże lep iej, że  n ic  o n iej n ie  w ie.

Czekam y teraz n a  drugą u lew ę. B ęd zie  to deszcz  
orderów perskich. O rdery te  m ają tę  dobrą stronę, 
że  m ożna je  zastaw ić. P raw ie  w szy stk ie  są  w ysa­
dzane brylantam i.

T e  brylantow e ślad y  syn a  słońca będą podo­
bno najjaśn iejszą  stroną w izyty  persk iego m onarchy-

Klewe.


